
A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i :  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5  

'Saro# s a  te leg ram y : N a p r z ó d  K r a k ó w , .  
T e l e f o n  K r .  39<5„ 

należy adresow ać dc R edakcyi „N aprzodus s 
a  p renum eratę , zam ówienia i reklam acye do Ad* 

S ia ie traey i „N aprzodu", K raków , B racka 15. 
^Sdakcya rękopisów  n ie  zwraca, korespondent 
'®? bezim iennych nie uw zględnia, listo1® nieo» 

płaconych nie przyjm uje, 
SeM am acye o tw arte  są  wolne od opłaty 

pocztowej.
N um er pojedynczy 8  halerzy , 

la m e r  p on ied zia łk o w y  4- lia lense. Organ polskiej partyi sooyalno-demokratycznej.

W ychodzi eodzienaie o gode. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 raso , 
D o n ab ycia  w Administracyi, ui. Bracka L 15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O głoszen ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na-

frzodu“ pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
'oselska 15. oraz biura ogłoszeń i dzienników; 

St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu. Berlinie. Wro­
cławiu i H am b u rg u ; M, Opelik, E . Mobsc i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Yarenne 38,
L isty  w spraw ie inseratów ii należytości za ogło* 
*$enis adresow ać należy; D ział inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Poselska 16.

^ K e u u m e r a t a  w ynosi; W  K r a k o w i e  (b es odsyłki); aaiesięoanie i k e r tu a  60 hal., kw artaln ie  i  kor. 
' j  kaŁ, rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się m iesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
;Sisaięeznie S kor., kw artaln ie  6 kor., rocznie 24 kor, — W  M i e r n o  z e c h :  kw artaln ie  1 m arek. — 
^  śnnycb k rajach  kw artaln ie  10 franków — Z a  każdą zm ianę adresu  dopłaca się 40 h a i  — D la  robo tn i­

ków  w K rakow ie i Podgórzu  tygodniow a prenum erata  40 hal,

O g ł o s z e n i a  (iasera ty ) kosz tu ją  od  m iejsca vriews» jedaoszpaitow ego drobnym  drukiem  (pe titem ) i s  pier» 
w w y faz po 80 halerzy, następny  po  10 halerzy, — N a d e s ł a n e  od m iejsca wiersza drukiem  petitow ym  
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekro log i po 80 hal. od w iersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(p rospekty  i t. d .) przyjm uje się za ceną 8 kor. zs 100 egzem plarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzem plarzy d la  m iejscowych prenum eratorów . — N a le ż y to ^  należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D M I A .
Kraków, 18 listopada.

Zamach na króla belgijskiego.
W esoły król Leopold II, najbezmyślniejszy 

z kochliwych starców, któremu ani śmierć 
żony, ani rozpacz córki nie przeszkodziła w 
rozkosznych hulankach, który na nie sprasza z 
trzech stron świata najpiękniejsze i najko­
sztowniejsze metresy, któremu nawet krew 
obrońców praw ludu, przelana na ulicach 
miast belgijskich, nie zdołała zatruć choćby 
Ha dzień jeden uciech zmysłowych —  ten 
stary „podwikarz* stał się nagle w oczach 
łatwowiernego świata postacią tragiczną, a 
zatem poważną i zacną.

Dlaczego ? Bo jakiś biedak wioski, tułający 
się po obczyźnie w nędzy i poniewieraniu, 
Gioże nawpół obłąkany z głodu, może też 
zdemoralizowany i w błąd wprowadzony 
przez agentów-prowokatorów, z lichej, tan­
detnej broni wystrzelił trzy razy do Leopol­
da, przyczem nie zadrasnął mu nawet do­
stojnego naskórka!

I gdzież tu tragika? Kiedy jedna z „dro­
gich" oblubienic aksamitnymi paluszkami po 
głaska królowi siwe włosy, z pewnością silniej 
odczuje on tę pieszczotę, niźli odczuł owe 
Wystrzały, ślepe, czy też niedoszłe!

Mniejsza o to, czy Rubino jest zrozpaczo­
nym nędzarzem, czy też narzędziem intryg 
policyjnych, czy też może i jednym i dru- 
giem — przypuśćmy nawet, że Rubino jest 
rzeczywiście tak barbarzyńsko-naiwnym „anar­
chistą", że tymi bezcelowymi wystrzałami 
do człowieka, który nie wart jest żadnych 
Wystrzałów, chciał oddać usługę klasie robo­
tniczej, która t a k i c h  u s ł u g  n i e  p r a ­
g n i e  — cóż dalej ? Gzyłiż ten wypadek, któ­
ry nie zaszkodził wcale zdrowiu wesołego  
króla, może zdjąć z karku jego ciężar winy? 
Czyż może uniewinnić go z zarzutu, że nie 
Uczynił nic, zgoła nic, aby załagodzić walki 
społeczne w swojem królestwie, aby oszczę­
dzić krajowi przelewu krwi robotniczej ? 
pzemkolwiek jest Rubino — czyż szaleństwo 
jego, czy upodlenie może naprawić godność 
królewską i godność ludzką Leopolda II?

N ie ! Czyn Rubiniego nie zdoła uczynić w 
°pinii ludzi myślących z Leopolda II zacnego 
człowieka; czyn ten również nie zdoła po­
wstrzymać postępów zorganizowanych socya­
listów belgijskich, którzy nie mają nic wspól­
nego z zamachami, b o  o n i  n i e  w a l c z ą  
P r z e c i w  o s o b o m ,  t y l k o  p r z e c i w k o  
z a s a d o m  i i n s t y t u c y o m .

V E B X J S .

Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.
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Nagle Wielicki powrócił.
Szmueyan wychodził ze swego prywatnego 

Mieszkania, gdzie zburczał żonę za niepoko­
jący g0 płacz dzieciaków, gdy przed swem  
biurkiem ujrzał niespodziewanego gościa.

Dwaj przyjaciele po długiem niewidzeniu 
Sl? spojrzeli sobie w oczy. 
y  Szefowi „Opiniiu krew do głowy uderzyła. 
~Wyczajem swoim, pochyliwszy nieco gruby 
ârk i wysuwając purpurową teraz twarz, 

stanął przed Wielickim, który o biurko opie­
k ł  długą swą figurę o żółtej cerze i mętnych, 
M ęczonych oczach.

W milczeniu, jak podczas najgłośniejszej 
lQZmowy dusz, podali sobie ręce.

— Kiedyś przyjechał? — wyrzekł Szmueyan, 
^c się na spokój.
— Dziś r a n o —  odrzekł ex-kandydat bez- 

^Więcznym głosem.
Siadł ciężko na fotelu.

- Skąd?
>. —  Z Wiednia. A tydzień spędziłem w  Ber­

nie.
k Szmueyan nań patrzał. W jego postaci 
j ‘̂ władnie pochylonej, w oczach zgasłych 

Podkrążonych, w  cerze brudno-żółtej, po- 
) .J jtej dostrzegł, jak w księdze otwartej, całą 
<j?st°ryę dni i nocy, spędzonych na włóczę- 
t0e Wesołej, wśród upijania się do nieprzy- 

^ności, wśród szałów i wymysłów rozpu-

N auczycielki
w walce o polepszenie swej doli.

L w ów , 16  l is to p a d a .
N ic  t a k  n ie  c h a ra k te ry z u je  n ę d z y  G a lic y i, ja k  

p o ło żen ie  ty c h , co to  „ k a g a n ie c  o św ia ty 1' m ają, 
n ie ść  p rz e d  n a ro d em , j a k  p o ło żen ie  n a u cz y c ie li. 
N ic  zn o w u  w  t a k  ja s k ra w y c h  b a rw a c h  n ie  p o ­
tra f i  o d m alo w ać  te g o  p o ło ż e n ia  ty c h  p ra c o w n i­
ków , j a k  fa k t,  że  n a u c z y c ie le  lu d o w i, d ław ie n i 
sy s tem em  B o b rz y ń sk ieg o , d e m o ra liz o w a n i św ię ­
te m  p rz y k a z a n ie m  su b o rd y n a cy i, k a rm ie n i  f r a z e ­
sam i o o b o w ią zk a ch  z a p a rc ia  siig s ie b ie  w  s łu ż  
b ie  n a ro d o w e j, s t r a s z e n i  ta jn ą  k w a lif ik a c y ą  i 
„aw ansam i*1, p ro te k e y ą  i  t. p ., p o d n ie ś li p rz e c ie ż  
g ło w y , o trz ę ś li  s ię  z a p a ty i,  z a ż ą d a l i  donośnym  
g łosem  u z d ro w ie n ia  ty c h  sto su n k ó w , g r o ż ą c  
s t r e j k i e m ,  je ś l ib y  se jm  je s z c z e  n a d a l  z w le k a ł 
z  t ą  sp ra w ą .

O p in ia  p u b lic z n a  z w ró c iła  u w a g ę  n a  te  ż ą d a ­
n ia  n a u c z y c ie li  lu d o w y c h  w  G alicy i, w  p rz e w a ­
żn ej częśc i z  ży cz liw o śc ią  p rz y łą c z a ją c  s ię  do 
n ic h , a  se jm  p o d  n a p o re m  o p in ii p u b lic z n e j i 
w o b ec  z u p e łn ie  p o w a żn e j p o s ta w y  z ro zp a cz o n y ch  
n a u c z y c ie li ,  z a ją ć  s ię  n im i m u sia ł p rz e z  ch w ilę  
i choć o c h ła p em  im  rz u co n y m  p o k a za ć , ż e  t r o ­
chę  k ra j  m y śli o te j  ty s ią c z n e j rz e sz y  p ra c o w n i­
ków  n a  n iw ie  o św ia ty .

L e c z  to  p o lep sze n ie  do li n a u c z y c ie li  lu d o w y ch  
n ie  d o ty cz y  w c a le  n a u c z y c ie li  s t o l i c y  k r a j u ,  
k tó ra  o p ła c a ją c  sa m a  sw y ch  n a u c z y c ie li ,  sam a  
te ż  d e cy d u je  o w y so k o śc i p ła c y , o ra z  o n o rm ie  
aw an só w .

T o  te ż  w y tw o rz y ły  s ię  o sob liw e s to su n k i, o 
k tó ry c h , p ró c z  in te re so w a n y c h , m a ło  k to  j e s t  po ­
w iad o m io n y , a  k tó re  n iem n ie j c h a ra k te ry z u ją  g a ­
lic y jsk ą  g o sp o d a rk ę .

L w ó w  m a n a u c z y c ie lk i i n a u c z y c ie li  „ m ło d szy ch "  
i . .s ta r s z y c h 11. M łodzi są  z a ra z e m  p ro w iz o ry c z n y ­
m i, t. j .  z d a n i  n a  ła s k ę  i n ie ła sk ę  w ła d z  s z k o l­
n y ch , a  w  r a z ie  d łu ższe j ch o ro b y  n a ra ż e n i  n a  
dy m isy ę, g d y b y  ch o ro b a  t a  p rz e k ro c z y ć  m ia ła  
t r z y  m iesiące .

T a  „m ło d szo ść"  n a u c z y c ie la  t rw a ć  m oże p rz e z  
c a le  je g o  ż y c ie  —  10 , 1 5 , 2 0 , 2 5  la t ,  bo n ic  
n ie  je s t  w  s ta n ie  s iw iz n y  je j  p rz y p ró sz y ć , n a w e t 
b a rk i  p o ch y lo n e  d łu g o le tn ią  s łu ż b ą , n a w e t  s iw i­
z n a  sa m a  n a u c z y c ie la ;  n i c  n i e  o k r e ś l a ,  ż a ­
d n a  u s t a w a  n i e  u j m u j e  l i c z b y  l a t ,  po 
w y s łu ż e n iu  k tó ry c h  p rz y s łu g u je  ju ż  n a u c z y c ie lo ­
w i lu b  n a u c z y c ie lc e  p ra w o  s ta b iliz a e y i. N a  k a ż ­
d ą  p o sa d ę  s ta łe g o  n a u c z y c ie la  lu b  n a u c z y c ie lk i 
r a d a  m ie jsk a  ro z p isu je  k o n k u rs , p re z e n tę  n a d a je  
r a d a  sz k o ln a  o k ręg o w a , p oczem  „ p re z e n to w a n y "  
p rz e c h o d z i p rz e z  se k c y ę  sz k o lu ą  r a d y  g m in n e j, 
ro z s trz y g a  z a ś  o n o m in a c y i p e łn a  r a d a  m ia s ta  
w  d ro d ze  g ło so w an ia .

sty, targających nerwy na strzępy; w każdym 
fałdzie pomiętej twarzy wprawne oko dostrze­
gało jakby męty z puharów, które szumiąc, 
perłami sy p a ły ; w  każdym skurczu drgają­
cych kącików ust dostrzegło jakby echo owych  
konwulsyj, w które wpadał cały organizm, 
chorobliwie lubieżnymi aktami miotany. W i­
dział to Szmueyan i w sercu jego wezbrała 
fala gniewu sprawiedliwego, gniewu męża, 
skąpanego w trudzie i poświęceniu wobec 
wcielenia nieprawości tego świata.

— Dobrześ się bawił ? — zapytał, panując 
nad świętem swem wzburzeniem.

— Niech dyabli wszystko porwą — odparł 
przyjaciel i przesunął dłonią po czole, chcąc 
odpędzić widma wspomnień, tańczących po 
głowie.

— Dużoś wydał ? — rzecze dalej przyjaciel 
niedbałym tonem, a z płomykami w oczach.

—  Dyabła tam dużo... Toż nie miałem ! 
Jakieś pięćset, sześćset blatów...

Teraz Szmueyan bardziej jeszcze- pochylił 
kark, wsunął prawie między ramiona głowę 
i utopił w przyjacielu wejrzenie stalowe.

— W takim razie —  wyrzekł z naciskiem — 
musiałeś masę pieniędzy zaoszczędzić! Gały 
chyba majątek przywiozłeś z sobą !

Wielicki patrzał nań bez gniewu, z bo­
lesnym raczej uśmiechem zrezygnowanego 
mędrca.

— W iedziałem, że tak pomyślisz — poki­
wał smutnie głową. — Ale mylisz się, nie­
stety, gruntownie się mylisz.

— Go? — zawołał Szmueyan i aż pod­
skoczył na fotelu. — To aż tyle wydałeś ?

— Nie wydałem — powtórzył mędrzec 
tym samym zrezygnowanym tonem. — Nie 
wydałem, bom nie miał.

T o  te ż  p ro te k e y a  w e  w s z y s tk ic h  ty c h  c ia łac h  
sz e ro k o  m a  o tw a r te  p o le . N a  j e d n ę  p o s a d ę  p o ­
d a je  s ię  m a sa  p e te n tó w , a  o trz y m u je  j ą  te n ,  co 
n a js iln ie js z e  m ia ł p lec y , w e  w s z y s tk ic h  ty c h  c ia ­
łac h . P e te n to w i z a ś  c zę s to  n a w e t za  z łe  
b r a ć  n ie  m o żn a , że  p lecó w  ty c h  s z u k a ł ,  bo  b ez  
p ro te k c y i  c z łe k  c h y b a  n ig d y  n ie  u j r z a łb y  n o m i­
n a cy i, b e z  k tó re j  w c iąż  j e s t  n a  lo d z ie , w c iąż  j u ­
t r a  n ie p e w n y . G d y  p ró c z  teg o  k re o w a n ie  p o sa d  
z a le ż y  ta k ż e  od  r a d y  g m in n e j, k tó re j  n ik t  n ie  
k o n tro lu je ,  j a k  d łu g o  o n a  k la s ę  j a k ą ś ,  lu b  n a ­
w e t sz k o lę  c a łą  u w a ż a  za  p ro w iz o ry c z n ą , m im o 
w y ra ź n e j w  te j m ie rz e  u s ta w y , s to im y  clziś w o ­
b e c  fa k tu ,  że  o g ro m n a  ilo ść  n a u c z y c ie li  i  n a u ­
c zy c ie lek , o d  s z e re g u  l a t  p ro w a d z ą c y c h  k la s y  i 
to  k la s y  ta k ż e  ju ż  od  w ie lu  la t  o tw a r te ,  j e s t  
p ro w iz o ry c z n y c h , sp e łn ia ją c y c h  z u p e ł n i e  t e  
s a m e  o b o w i ą z k i  c o  n a u c z y c i e l e  s t a -
1 i, t a k ą  sa m ą  m a ją c  o d p o w ie d z ia ln o ść , tę  sa m ą  
ilo ść  g o d z in  i td . ,  i td . ,  z u p e łn ie  p o z b aw io n y c h  
p ra w , z u p e łn ie  n a w e t w id o k ó w  n a  p rz y sz ło ś ć  
w o b ec  b r a k u  u s ta w y , n o rm u ją c e j ich  a w a n s .

O tó ż  p o d  ty m  w zg lęd em  w  w y j ą t k o w e m  
w p ro s t  p o ło ż e n iu  z n a jd u ją  s ię  n a u c z y c i e l k i .

N a u c z y c ie le  p o tra f il i  sam i u re g u lo w a ć  sw ój 
a w a n s  z m n i e j s z e n i e m  p o d a ż y  sił sw y ch . 
N ie ty lk o  n a  p ro w in c y i, a le  i w e  L w o w ie , w  s to ­
lic y  k ra ju ,  n a u c z y c ie le  u c i e k a j ą  z zaw o d u , 
sz u k a ją c  sz c z ę śc ia  i le p s z e g o  z a b e z p ie c z e n ia  w 
ro z m a ity c h  u rz ę d a c h , ta k ,  ż e  w b re w  n ie s łu sz n e j 
z r e s z tą  z a s a d z ie  w ła d z  s z k o ln y c h , m u s ia ło  s ię  
w  w ie lu  w y p a d k a c h  z a s tą p ić  n a u c z y c ie li  n a u ­
c zy c ie lk am i. T o  te ż  a w a n s  m ię d z y  n a u c z y c ie la ­
m i, choć  ta k ż e  u s ta w ą  ż a d n ą  n ie u ję ty ,  sz y b sz y  
je s t ;  w ła d ze  sz k o ln e , s ta r a ją c  s ię  z a trz y m a ć  ich  
w  z aw o d z ie , z r e s z tą  w ie d zą c , że  m a ją  do  czy - 
m e u ld  i  w  y b o r c a  m  i, s ta b il iz u ją  ich  sz y b c ie j
2 i 3 r a z y  od  n a u c z y c ie le k , tem  b a rd z ie j ,  że  
w  sz k o ła c h  m ę sk ic h , z a s trz e ż o n e  m a ją  p o sa d y  
je d y n ie  m ęż cz y ź n i, m im o, że  n a u c z y c ie lk i p o  8 , 
10  i 12  la t  u c zą  czasem  w  sz k o ła c h  m ę sk ic h .

In a c z e j m a  s ię  z n a u c z y c ie lk a m i. N a u c z y c ie l­
s tw o  d o ty c h c z a s  b y ło  je d y n y m  z aw o d e m  „ in te -  
l ig e n tn y m “ d la  k o b ie ty . T o  też  k a ż d a  k o b ie ta  
in te l ig e n tn a ,  k tó re j  s to s u n k i  k a z a ły  p ó jść  w  ż y ­
c ie  o s iła c h  w ła s n y c h ,  im a ła  s ię  zaw o d u  n a u ­
c z y c ie lsk ie g o .

W  n a d z ie i,  ż e  p o  k i lk u  la ta c h  p r a k ty k i  o t r z y ­
m a  n o m in a c y ę , p o d a w a ły  s ię  p o  m a tu rz e  ch o ćb y  
o b e z p ła tn ą  p r a k ty k ę ,  c e lem  m o żn o śc i z ło ż e n ia  
e g za m in u  k w a lif ik a c y jn e g o , a  r a d a  sz k o ln a  o k r ę ­
g o w a  i r a d a  m ie jsk a  p rz y jm o w a ły  c h ę tn ie  te  
s iły  m ło d e , n ie  ra z  b a rd z o  z d o ln e , z a p a łu  p e ł ­
n e  i do  p ra c y  g o to w e ; m y ś la ły , że  j u t r o  w y n a ­
g ro d z i  im  to  d o b ro w o ln e  sk a z a n ie  s ię  n a  b r a ­
k i  w s z e lk ie , n a  u g a n ia n ie  p o z a  p ra c ą  s z k o ln ą  po  
le k c y a c h , n a  t r a k to w a n ie  c z ę s to  z g ó ry  ze  s tro -
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Szmueyan pow stał; grube jego wargi drgały, 
przemocą jednak sprowadził na nie uśmiech.

— No, no, no — poklepał przyjaciela po 
ramieniu. — Z takiem gadaniem źle się w y­
brałeś, kochanku. Zapominasz, że mówisz ze 
m n ą !

— Z tobą, czy nie z tobą... Fakt pozo­
staje faktem. Nie wydałem, bom nad tych  
głupich kilka setek więcej nie m iał.

W szlachetnym przedstawicielu opinii za­
wrzało. Świętego oburzenia dłużej na wodzy 
utrzymać nie mógł.

— Kłamiesz ! — syknął przez zęby, pochy­
lony nad siedzącym mecenasem, że prawie 
włosów jego dotykał. — Kłamiesz, kłamiesz, 
bezczelnie k łam iesz! Ja wiem wszystko, wszy­
stko, wszystko wiem !

Wielicki nie był tym wybuchem przerażo­
ny. Znając zacną duszę przyjaciela, był w i­
dać z góry na atak przygotowany.

— Wiedziałem, że tak będzie — powtó­
rzył i westchnął ciężko. Podniósł nań oczy, 
niewinne, głębokiem znużeniem napiętnowa­
ne spojrzenie.

— Ależ Stasiu, słuchaj...
— Mnie ty chcesz gitarę zawracać? —  w o­

ła ł tymczasem Staś w coraz większej pa- 
syi. —  Do mnie się wybrałeś z tak idyoty- 
cznem gadaniem? Wszystko, powiadam ci, 
wiem, wszystko znam, każdy cent ci mogę 
wymienić, każdą minutę, w której go dosta­
łeś... wszystko!

— Ha, w takim razie wiesz więcej, niż ja!
— Go za Świnia, Boże, co za Świnia.' — 

w ołał Szmueyan, folgując wezbranym uczu­
ciom i szukając ulgi w  gwałtownym marszu 
po gabinecie. — Żeby tak być pozbawionym  
krzty ambicyi, czci, wiary, żeby taki stek po­

n y  k ie ro w n ic z e k  i n a u c z y c ie le k  s ta r s z y c h , k tó ­
r e  w y rę c z a ły  s ię  n iem i, z m u s z a ły  je  do  p r z e s ia ­
d y w a n ia  w  sz k o le  od  8 — 1 g o d z in y , k a z a ły  im  
p is a ć  k a ta lo g i,  św ia d e c tw a , p o d z ia ły  g o d z in  i 
z a s tę p y w a ć  n a u c z y c ie lk i,  k tó r e  w  n a jz d ro w sz y c h  
p o ra c h  c h o ro w a ły  p o  3 , 4  d n i n a  ty d z ie ń .

(D okończenie nastąpi).

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y ,

Z kraju knuta. Donosiliśmy swego czasu, 
iż w  Wałkach, gub. charkowskiej, rozpoczęły 
się pierwsze procesy (17) przeciwko chłopom, 
oskarżonym o rozruchy agrarne. W jaki spo­
sób prowadzi sąd rosyjski te rozprawy, świad­
czy najlepiej protest wszystkich obrońców, 
którzy, nie mogąc doprowadzić do objekty- 
wnego traktowania sprawy swych klientów, 
zrzekli się obrony i opuścili salę.

Opowiadania chłopów o doraźnych karach, 
które na nich spadły, pełne są tragizmu i 
obfitują w szczegóły oburzające. Oto niektó­
re z n ich : Wioska Kalennikowo w powiecie 
wałkowskim służyła za główną kwaterę ka­
towską. Tu z całej okolicy, niekiedy z odle­
głości kilkudziesięciu wiorst, ściągano are­
sztowanych chłopów i po wychłostaniu —  
poranionych pędzono napowrót. Określonej 
liczby uderzeń nie b y ło : za minimum ucho - 
dziło zdarcie przy biciu czterech pęków łóz. 
Chłopa ze wsi Lewiejdałowki Akima Bieło- 
nożkę b i t o  „ c z u m b u r a m i “, tj. u ź d z i e -  
n i c a m i ,  z a k o ń c z o n e m i  k o ł k a m i  z 
ż e l a z a ,  t a k  d ł u g o ,  d o p ó k i  z a c i n a ­
j ą c e  s i ę  z b o k ó w  k ó ł k a  n i e  s p o w o ­
d o w a ł y  u o f i a r y  p ę k n i ę c i a  b ł o n y  
b r z u s z n e j .  Nieszczęśliwy w strasznych mę­
czarniach zmarł nazajutrz.

Nie dziw więc, iż kilku chłopów, z oba­
wy przed mękami, odebrało sobie życie.

Kozactwo, otrzymawszy prawo hulania w  
„zbuntowanych" wioskach, szczególną gorli­
wość w  administrowaniu kar zwróciło ku 
gwałceniu dziewcząt. W ostatniem ulotnem  
wydawnictwie „Źizni" znajdujemy jako plon 
z paru wiosek wykazaną całą litanię zgwał­
conych przez dońskich obrońców porządku.

Oto próbki energii rosyjskiego rządu, któ­
rą podczas strejków w Galicyi wschodniej 
zachwalał „Przegląd11, „W ieniec-Pszczółka“ i 
inne pisma stańczykowskie.

Przegląd społeczny.
Demonstracyjny spacer handlowców w Biel­

sku w  sprawie zamykania sklepów o godz. 8 
odbył się 5 b. m. w imponujący sposób o

dłości popełniać! Słuchaj — zaw ołał gw ał­
towniej i stanął przed nim z rękami w kie­
szeniach, czerwony, sapiący. — Słuchaj! Oka­
załeś się nie tylko podlejszym, niż kiedykol­
wiek mogłem przypuszczać, ale i stokroć 
głupszym! Gzy kiedy w życiu będziesz jeszcze 
miał tak korzystną sytuacyę. Inni pracują 
dziesiątki lat, kieszeń, głowę, zdrowie nadwe­
rężają i są zerami — a ty, takie zero, uro­
słeś odrazu na wielkiego człowieka! na zbawcę 
ojczyzny, którego fetowano, ubóstwiano, na 
rękach noszono...

— Dziękuję ci za takie szczęście —  odrzekł 
eks-kandydat z męczeńskim uśmiechem. — 
Z kapitolu do skały tarpejskiej...

— W7 ostatniej chwili sytuaeya się zmie­
niła... tem lepiej dla ciebie. Mogłeś zostać 
wybrany wbrew woli starosty, wbrew1 woli 
całej tej trzody kasynowej...

— Ale...
—  Nie kłam ! Już ja lepszym jestem  p o ­

litykiem, niż ty! Mogłeś na sobie, skupić 
głosy wszystkich zwolenników tego chłopa, 
zebrać wszystkich niezadowolonych, wejść do 
parlamentu, jako tryumfator i tem samem tak 
mnie jak i sobie zapewnić niezależność... 
niezależność od ludzi, którzy mnie ot tak... 
dławią!

Natura zmysłowa, wrąca namiętnościami, 
nieokiełznana, nieznosząca żadnych karbów, 
aż wstrząsała się na wspom nienie swej za­
leżności od wszystkich tych protektorów, 
o których byt „Opinii" się opierał.

Wielicki należał jednak do innej kategoryi 
dusz.

—  Zmęczony byłem — szepnął. —  Tobie 
łatwo gadać... siedzisz tylko za biurkiem... 
Mnie już sił nie stało. (C. d. d.)



godz. 8 wieczorem. Do każdego sklepu, sto­
jącego jeszcze otworem, wysyłano w deputa- 
cyi 2 handlowców, którzy od odnośnych pryn- 
cypałów domagali się zamknięcia sklepu. De- 
putacye osiągały w większości wypadków p o­
myślny skutek, gdyż pozamykano prawie 
wszystkie sklepy.;

Na napiętnowanie zasługuje postępek kup- 
ca W e n i g e r a, który przeciw deputacyi han­
dlowców, proszących go o zamykanie sklepu
0 godz. 8 wieczór, wniósł skargę sądową o 
„niebezpieczne pogróżki “

Ustawy komasacyjne w Galicyi. Sekretarz 
wydziału krajowego donosi do „Czasu", że 
rozporządzenia wykonawcze do u sta w : ko- 
masacyjnej i o dzieleniu wspólnych gruntów, 
oraz co do ustanowienia służby technicznej 
dla spraw agrarnych, zostaną nareszcie, po 
trzech latach zwłoki, wkrótce ogłoszone, gdyż 
rokowania między wydziałem krajowym a rzą­
dem wreszcie się ukończyły.

Termin wejścia w  życie ustaw oznaczono 
na dzień 1 kwietnia 1903.

Ankieta przemysłowców austryaękicii. Do­
noszą z W iednia: Związek przemysłowców au- 
stryackich, z przemysłu żelaznego i maszynowe­
go, zwołał dnia 17 bm. ankietę, na którą przy­
byli reprezentanci rozmaitych ministerstw', kilku 
posłów parlamentarnych i znaezna liczba prze­
mysłowców. Uchwalono rezolucyę, wzywającą rząd
1 parlament, aby usunięto zły stan przemysłu 
żelaznego przez dalej idącą akcyę inwestycyjną. 
W tym celu mają być jak najspieszniej użyte 
już uchwalone kredyty i uzyskane nowre. Prze­
mysłowcy wyrażają nadzieję, że parlament wy­
dobędzie się wreszcie z obecnej sytuacyi i wzy­
wają, by jak najspieszniej położono koniec nie­
jasnym stosunkom ekonomicznym Austryi do Wę­
gier i zagranicy. Dalej oświadczają, iż przenie­
śliby ponad obecną niepewność — pewność, iż 
ugoda z Węgrami nie dojdzie do skutku. Żądają 
wyjaśnienia sytuacyi w spraw'ie taryfy cłow'ej, 
w sprawie traktatów handlowych, dalej w kwe­
styi upaństwowienia kolei prywatnych i w spra­
wie konwencyi cukrowej.

Z  lite ra tu ry  i sztuk i.
Przedstawianie operowe. Już od tygodnia 

cieszyliśmy się na wieczór wczorajszy, bo myśmy 
tak bardzo spragnieni w Krakowie opery i cho­
ciaż usłyszeliśmy tylko fragmenty z oper — ale 
wobec zupełnego braku u nas operowej muzyki, 
w-dzięczniśmy i za te drobne ustępy.

Wczorajszy wieczór, dla prawdziwego melo­
mana, był rzeczywiście ucztą duchową i pomimo 
tego, że uczta ta składała się z potraw bardzo 
odmiennych i ogromnie różnie przyrządzonych, 
jednak ostatnia — Lohengrin wynagrodziła za 
poprzednie, niektóre nawet nie bardzo smaczne, 
bo że Trayiatą w. obecnych czasach zachwycać 
się nie można, to nie ulega kwestyi. Jeżeli sły­
szy się tę operę w całości i w dobrem wyko­
naniu, to chociaż wiele razi, wiele obudzą dla 
swej naiwności politowania, wżywa się jednak 
w akcyę opery, słucha się uważniej ustępów 
więcej zajmujących, a na banalne stara się być 
wyrozumiałym, ale słysząc jedną scenę tylko 
z Traviaty i to jedną z najbanalniejszych — 
dziwi się słuchacz, że przy obecnym wzroście 
i rozwoju muzycznym, znajdują się jeszcze śpie­
wacy, obierający sobie za pole do popisu tak 
płytkie i ckliwe utwory.

Z prawdziwą satysfakcyą śledziłem rozwój i 
wzrost talentu pani Bohuss — jest to najlepszy 
przykład, jakie rezultaty może wydać wytrwała 
sumienna i rozumna praca. Przypominam sobie 
jeszcze przed paru laty debiuty tej artystki; 
głos miała wtenczas bardzo mały, ani części tego 
brzmienia co dzisiaj, a gra była szablonowa. 
W młodej śpiewaczce był jednak zapał i zami­
łowanie, a źe posiada wiele inteligencyi i ta­
lentu muzycznego, więc zaraz dostrzegła swe 
błędy; pracą mozolną starała się je wykorzenić 
i z roku na rok zwracała na siebie tak publi­
czności, jak i krytyki coraz większą uwagę. 
Głos prawidłowo urósł, wyszlachetniał, a co naj­
ważniejsza, że p. Bohuss umie z tego głosu wy­
dobywać barwy, potrzebne do podznaczania i u- 
wypuklania rysunku melodyi, rzeźbiąc pięknie 
i zaokrąglając frazy muzyczne. Pana Ludwiga 
mieliśmy sposobność słyszeć za ostatniej bytności 
opery lwowskiej w Krakowie. Wtenczas przed­
stawił się jako inteligentny, pięknym głosem 
obdarzony śpiewak. Wczoraj miał trochę nie­
fortunny wieczór, bo partyj takich, jak Holan- 
der’a, lub Mefistofelesa śpiewać nie powinien, 
są bowiem dla głosu iego za niskie. Ojca w 
Traviacie śpiewał najlepiej. Niech sobie tam 
Niemcy dumni będą ze swoich Winkelmanów, 
Szmedesów, Krauzów itp., ja jednakowoż nad 
nimi wszystkimi stawiam Bandrowskiego.

Wielki nasz artysta włada swym przepysznym 
głosem wybornie, pomagając sobie znakomitą 
wprost dykcyą, doskonałą deklamacya i prze- 
ślicznem frazowaniem. Wszystkie te zalety łą­
cząc się w jedną, dają znakomitego artystę śpie­
waka, będącego równocześnie i wybornym 
aktorem.

Bandrowski stwarza postać Loliengrina tak 
skończoną i tak wysoko artystyczną, że nie 
prędko znajdzie się śpiewak, mogący mu choć 
w przybliżeniu dorównać — Lohengrin w inter- 
pretacyi Brandowskiego, to jest prawdziwy, jak 
się Fr. Nietzsche o samej postaci Lohengrina 
wyraża, anioł-bohater. 2ni.

Trzecia (28) wystawa ze zbiorów J. Jasień­
skiego otwartą została w Sukiennicach. Składają

się na nią akwaforty oryginalne różnych arty­
stów niemieckich (70 sztuk, I serya), wielobar­
wne chromolitografie artystyczne francuskie, or­
namentyka arabska (110 plansz) i 60 fotografij 
z podróży p. Jasieńskiego na Wschód.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Wczo­
raj po południu odbyła się czwarta próba z 
„Nieboskiej komedyi" Krasińskiego. Ponieważ 
wt czasie prób okazało się, iż wystawienie tego 
dzieła w dniu 22 b. m. jest niemożliwe ze wzglę­
du na krótki czas pozostały do przygotowania 
jak niemniej i z tego powodu, iż p Spitziar acz 
z wytężeniem pracuje nad stroną dekoracyjną, 
to jednak z „Okopami św. Trójcy" nie byłby 
na termin gotów, przeto odłożono premierę „Nie­
boskiej “ na 29 b. m., jako w rocznicę powsta­
nia listopadowego. W miejsce „Nieboskiej ko­
medyi" w najbliższą sobotę daną będzie cztero- 
aktowa sztuka Maksyma Gorkiego pt. „Mieszcza­
nie". W tygodniu bieżącym zwyczajne środowe 
przedstawienie popularne przeniesione zostało na 
czwartek, w którym to dniu odegraną zostanie 
po cenach zniżonych po raz piąty „Monna Van- 
nau Maeterlincka, a w środę „Kładka".
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Z  sali sądowej.
Ksiądz hochstaplerem. Rozprawa przeciw  

ks. B r z e z i c k i e m u  o oszustwo zakończyła 
się w  poniedziałek o godz. 10 w nocy.

Po przesłuchaniu reszty świadków i w yw o­
dach prokuratora i obrońcy, przysięgli p o ­
twierdzili postawione im pytania w kierunku 
zbrodni oszustwa, a na podstawie tego wer­
dyktu wymierzył trybunał ks. Brzezickiemu 
3 miesiące więzienia.

Z lwowskiej sali sądowej. Rozprawa kar­
na przeciw Michałowi Dumce o zbrodnię za­
bójstwa i kradzieży, oraz przeciw Józefowi 
Jagielskiemu o współudział w  zbrodni kra­
dzieży, zakończyła się w poniedziałek w n o ­
cy. Przysięgli zaprzeczyli postawione im py­
tanie w kierunku zbrodni zabójstwa, potwier­
d z i  zaś pytanie w  kierunku kradzieży. Try­
bunał skazał M. Dumkę na 4 miesiące cięż­
kiego więzienia, zaś J. Jagielskiego za w spół­
udział w kradzieży na 14 dni aresztu.

KRONIKA.
K a len d arzyk  historyczny. 19 listopada. 1825, 

Ogłoszenie n iepodległości M eksyku. — 1890. Padlew - 
ski strzela  do Seliw estrow a. — 1901. D em onstraeye 
R usinów  na  uniw ersytecie lwowskim

U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A d .  M i c k i e w i c z a  
w e  L w o w i e .  D ziś odbędzie się w własnej sali w y ­
kładow ej (Pasaż M ikolasclia) od godziny 8 do 9 w ie­
czorem  W ieczór literacki.

T e atr  m ie jsk i w  K ra k o w ie .
Ś ro d a : „K ładka" (L a Passerelle), kom edya w 3 

ak tach  F r . Giesac i F r. de Croisset.
C zw artek: „M onna Y anna" , sztuka w 3 aktach  

M . M aeterlincka (ceny popularne).
S o bo ta : „M ieszczanie", sztuka w 4 ak tach  M . G or­

kiego (nowość).
N iedziela o godz 3 po  p o łu d n iu : „Staroświecczy- 

zna“, kom edya ze śpiewam i w 5 odsłonach J .  Kamirt- 
skiego (ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wie­
czorem : „M ieszczanie", sztuka w 4  ak tach  M. G or­
kiego.

P o n ied zia łek : K o n cert R eginy  P inkertów ny  i kw ar­
te tu  F ilharm onii lwowskiej.

Z tajnej drukarni P. P. S. wyszły dwie 
odezwy. Pierwsza warszawskiego komitetu ro­
botniczego nawołuje do wytrwania w strejku 
robotników z fabryki Hantkiego. Odezwę tę po­
mieściliśmy w poniedziałkowym numerze „Na­
przodu". Druga podpisana przez Związek pol­
skiej młodzieży socyalistycznej wzywa wycho- 
wańców szkoły górniczej w Dąbrowie do po­
wstrzymania się od udziału w uroezystem otwar­
ciu obowiązkowego internatu, posiadającego cha­
rakter policyjny.

Przeciw krakowskim „obrońcom z urzędu1*.
Najwyższy już czas, aby położono koniec nad­
użyciom, jakie się w Krakowie w kwestyi o- 
b r o n  z u r z ę d u  rozpowszechniły. Instytucya 
obrony z urzędu ludzi ubogich jest największą 
chlubą dla stanu adwokackiego. Ustawodawca 
wychodzi z założenia, że adwokat nie jest ge­
szefciarzem, który uprawia swe rzemiosło tylko 
z punktu widzenia pekuniarnego; ustawodawca 
przy najcięższych zbrodniach, karanych śmiercią 
lub długoletniem więzieniem, nakazuje adwoka­
towi bronić b e z p ł a t n i e  „zurzędu” ludzi bie­
dnych, którzy wynająć za pieniądze sobie nie 
mogą giętkiego języka obrońcy. Co się z tej 
pięknej instytucyi obron bezpłatnych stało? 
Przydzieloną przez Izbę adwokacką obronę z 
urzędu, uważa się często nie jako obowiązek 
honorowy, lecz jako ciężar, k t ó r e g o  za  
p a r ę  g u l d e n ó w  m o ż n a  s i ę  ł a t w o  p o ­
z b y ć .  Spycha się ten ciężar na ubogiego ko­
legę, nędzą nieraz zmuszonego „ specyalizować 
sięu w charakterze wyręczyciela wygodnych 
adwokatów, którzy mu za takie zastępcze wy­
stępy rzucają marnych 10 do 15 koron. Nie 
podajemy tu nazwisk; jest rzeczą znaną, iż o- 
prócz pewnego pensy ono wanego sędziego powia­
towego, który kilkanaście razy w każdej ka- 
dencyi przysięgłych występuje jako „zastępezy“ 
obrońca z urzędu, zaczynają się obecnie m ł o ­
dz i ,  n i e d o ś w i a d c z e n i  l u d z i e  w najcięż­
szych sprawach odważać na tę n i e s n m i e n -  
n o ś ć, iż łażą wprost po kancelaryach i zbie­
rają, jakby tandeciarze jacyś dla siebie różne 
obrony z urzędu do zastępstwa. Rezultat taki, 
iż adwokat przydzieloną sobie przez Izbę adwo­
kacką obronę lekceważy, nie czyta aktów, od­

daje ciężką sprawę człowiekowi, którego, co do 
kwalifikacyj obrończych w danej sprawie nie 
chce nawet kontrolować, albo człowiekowi, któ­
ry na tych najcięższych sprawach dopiero „się 
uczy11 swego przyszłego fachu. Czy to jest 
ludzkie, aby wytrawny adwokat, aby człowiek, 
który za p i e n i ą d z e  jest jednym z najlep­
szych obrońców, nie mógł się zdobyć na tyle 
poświęcenia, by raz w rok za d a r m o ,  wredle 
przypadającej nań kolei bronić człowieka bie­
dnego. Rozumiemy, że są wyjątkowe sytuacyę, 
kiedy adwokat chory, lub niemający rutyny w 
kryminalnych sprawach, a b y  n ie  s z k o d z i ć  
o s k a r ż o n e m u ,  zdaje obronę z urzędu w 
l e p s z e  r ę c e  — ale jeżeli, co się często zda­
rza, adwokat, który swą świetną wymową, swą 
rutyną i wiedzą m ó g ł b y  p o m ó d z  o s k a r ­
ż o n e m u ,  lekkomyślnie rzuca obronę z urzę­
du temu specyaliście, który najtaniej go za­
stąpi — jest to rzecz straszna, jest to karygo­
dna symonia. Izba adwokacka i sąd mógłby tym 
nadużyciom zapobiedz, gdyby ściśle przestrze 
gały dotrzymywania przydzielonych obron i ro­
biły tylko wyjątki dla tych adwokatów, którzy 
notorycznie obronami karnemi się nie zajmują. 
Opinia publiczna powinna z szczególną surowo­
ścią piętnować każdy wypadek, gdzie takie prze­
rzucenie obrony popełnia z wygody i bezmyślnej 
niesumienności adwokat, który w innych p ł a ­
t n y c h  sprawach bardzo się z tą opinią liczy 
i opinii tej zawdzięcza nieraz swą sław ęiw zię- 
tość. Izba adwokacka winna się zastanowić, czy 
taka licytacya in minus w sprawach karnych 
adwokatom przydzielonych, czy takie spaczanie 
szlachetnej intencyi ustawodawcy odpowiada go­
dności i obowiązkom stanu i urzędu.

Samobójstwa czy nieszczęśliwy wypadek? 
Wczoraj o godz. 1 minut 85 po południu za­
wezwano straż pożarną na ulicę Krakowską, 
gdzie w domu pod L. 85 z mieszkania na II. 
piętrze w oficynach wydobywały się kłęby dy­
mu. Po wyłamaniu zamkniętych drzwi znalezio­
no w izbie umysłowo chorą 17-letnią Małkę 
S c h a m r o t h ,  ogarniętą płomieniami i wijącą 
się w boleściach. Ratunek był już spóźniony. 
Ogień rychło wprawdzie ugaszono, Sohamro- 
thównej jednak nie zdołano już przywrócić do 
przytomności. Odniosła ona tak straszne popa­
rzenia na całem ciele, że obecnie walczy z śmier­
cią w szpitalu św. Łazarza, dokąd ją przewiozło 
pogotowie ratunkowe. Dotychczas nie stwierdzono, 
czy ogień powstał wskutek nieostrożności, czy 
też umysłowo-chora sama podpaliła na sobie 
odzież, jak na razie powszechnie przypuszczają.

W sprawie koncesyj aptekarskich. Donie­
śliśmy wczoraj o zasadniczem rozstrzygnięciu 
trybunału administr., który orzekł, iż końce- 
sye aptekarskie nie mogą być sprzedawane, 
lecz musi być rozpisany konkurs w każdym wy­
padku.

Rozstrzygnięcie to ważnem jest z tego względu, 
że po śmierci koncesyonaryusza ma wprawdzie 
wdowa i małoletnie dzieci prawo użytkowania, 
że jednak sprzedaż aptek a wraz z nią prze­
noszenie koncesyi w drodze sprzedaży jest na 
przyszłość niedopuszczalną. Dla właścicieli istnie­
jących aptek, którzy w stosunkowo młodym 
wieku stali się samodzielnymi, nie oznacza roz­
strzygnięcie to utraty majątku, ponieważ przez 
szereg lat z pewnością potrafili oni włożony ka­
pitał zamortyzować. Na straty majątkowe roz­
strzygnięcie to mogłoby narażać tylko tych apte­
karzy, którzy w starszym wieku kupili aptekę 
i nie mają spadkobierców. Jednak i ci mogą 
uchronić się przed stratami w drodze ubezpie 
czenia na wypadek śmierci, opartego na zasa­
dzie wzajemności.

Dla całego zawodu aptekarskiego rozstrzy­
gnięcie to ważnem jest bardzo już z tego po­
wodu, że handel koncesyami aptekarskiemi, któ­
ry uprawiany był od całego szeregu lat i ceny 
kupna wyśrubowywał do niesłychanej nieraz wy­
sokości, uznany tem samem został za b e z p r a ­
wn y .  Na przyszłość tedy apteka w razie wy­
gaśnięcia koncesyi (to znaczy śmierć właścicie­
la, śmierć lub powtórne małżeństwo wdowy, 
dojście dzieci do pełnoletności), oddawaną bę­
dzie w drodze konkursu najgodniejszemu kan­
dydatowi, przyezem mogą otrzymać koncesyę 
również i niemajętni farmaceuci, którzy dotych­
czas spychani byli przez majętniejszych na dru­
gie miejsce.

Wiec ogólno-akademścki odbył się we Lwo­
wie w poniedziałek wieczorem w sali Tow. pe­
dagogicznego. Na porządku dziennym postawio­
no sprawę samoobrony narodowej. W sprawie 
tej jednak wiec nie powziął żadnej uchwały, 
gdyż obrady nad sprawozdaniem komitetu po­
wołanego przez wiec 27 lutego b. r. wypełniły 
kilka godzin. Między młodzieżą socyalistyczną 
a narodowo-demokratyczną przyszło do ostrych 
starć z powodu stronniczego postępowania p. 
Plutyńskiego, którego postępowanie poddano za­
służonej krytyce. Dalszy ciąg obrad odbędzie 
się w piątek.

Miejska kasa oszczędności i zakład zasta­
wniczy we Lwowie. W myśl uchwały lwow­
skiej rady miejskiej udała się w sobotę do na­
miestnictwa deputacya rady, złożona z prezydenta 
M a ł a c h o w s k i e g o ,  obu wiceprezydentów, tu­
dzież radcówr tow. H u d e c a  i dra M a r y a ń- 
b k i e g o, celem przedłożenia namiestnikowi spra­
wy miejskiej kasy oszczędności i miejskiego za­
kładu zastawniczego, których założenia miasto 
od tak dawna się domaga.

Hr. Piniński, wysłuchawszy przedstawienia de­
putacyi, oświadczył, że „jest przychylny (!) Za­

łożeniu zakładu zastawniczego, co zaś do miej- 
skiej kasy oszczędności, n ie  m o ż e  t o  n a s t ą- 
pić,  zanim nadszargane runem stosunki galicyj- 
skiej kasy oszczędności, nie zostaną zupełnie u- 
regulowane".

Oczywiście odpowiedź ta równa się zu p ełn e j 
odmowie, gdyż sanacya stosunków galic. kasy 
oszczędności trwać może jeszcze całe lata —- a 
miejski zakład zastawniczy zależnym jest od za* 
łożenia miejskiej kasy oszczędności.

Wobec tej odmowy gmina lwowska o dniesie  
się w tej sprawie do ministeryum.

Strejk słuchaczów weierynaryi wiedeńskiej' 
Instytut weterynaryjny w Wiedniu jest po czę­
ści utrzymywany przez wojskowość i z tego ty­
tułu rości sobie minister wojny rozmaite pre- 
tensye. Okazało się to na wiecu słuchaczów od­
bytem w ubiegłą niedzielę w gmachu instytutu- 
Gdy jeden ze słuchaczów wystąpił przeciw sy­
stemowi wojskowemu, oświadczył rektor, że nie 
pozwoli występować przeciw ministrowi wojny, 
który jest właścicielem tego gmachu, — i roz­
wiązał wiec. Słuchacze postanowili o d p o w ie d z ieć  
na ten krok strejkiem, gdyż pie pozwolą ode­
brać sobie praw akademickich dlatego tylko, że 
gmach instytutu należy do wojskowości.

Ze Lwowa donoszą nam w tej sprawie: 62 
słuchaczy akademii weterynaryjnej we Wiedniu 
odniosło się wczoraj pisemnie do rektora we 
Lwowie dra Szpilinana z zapytaniem, czy mogą 
liczyć na to, że wszyscy w liczbie 62 w ciągu 
bieżącego półrocza przyjęci zostaną do tutejszej 
akademii weterynaryjnej na wypadek, gdyby 
starania ich o odłączenie wiedeńskiej akademii 
weterynaryjnej od wojskowego instytutu wete­
rynaryjnego nie odniosły pożądanego skutku.

Awans bohatera afery pałaszowej. Znaną 
jest zapewne naszym czytelnikom głośna swego 
czasu afera pałaszowa porucznika von S t r o s s e, 
który w sierpniu ubiegłego roku bezbronnego 
człowieka, kupca Aufriehta, uderzył w Cieszynie 
kilkakrotnie szpicrutą, a następnie porąbał sza­
blą. Bohater ten ukarany został za to w drodze 
dyscyplinarnej 14-dniowym aresztem. Obecnie 
zamianowano p. Strossego nadporueznikiem.

Zmistyfikowana policya. Ostatnie demonstra- 
cye handlowców w Bielsku o zamykanie skle­
pów o godz 8 wieczór wyprowadziły z równo­
wagi polieyę w B i a ł e j .  Jeżeli na ulicy po­
każe się grupka przechadzających się han­
dlowców, wystarczy to, aby natychmiast mobi­
lizowano całą miejską polieyę a nawet żandar- 
meryę. Jakiś żartowniś, korzystając z tych oko­
liczności, postanowił wziąć polieyę na kawał- 
W tym celu przesłał policyi podrobioną odezwę, 
w której pomocnicy handlowi i robotnicy wszel­
kich kategoryj zwoływali w bardzo tajemniczy 
sposób wielką demonstracyę. Żart się udał, gdyż w 
oznaczonym dniu zarówno policya, jak i żan­
darmerya stały w pogotowiu, przez cały dzień 
daremnie wyczekując zapowiedzianej demonstra­
cyi, o której oczywiście nikt nie myślał.

Narady klerykałów. Z P r z e m y ś l a  piszą 
nam: Synod dyecezyalny, o którego naradach
pisaliśmy przed kilku tygodniami, nazywając go 
politycznym kongresem klerykałów, nie mają­
cym nic wspólnego z religią, poczyna już wy­
dawać owoce swojej działalności. Przyboczny 
organ biskupa P e l c z a r a  ogłosił przed kilku 
dniami, że w pałacu biskupim zebrali się repre­
zentanci wszystkich niesocyalistycznych stowa­
rzyszeń, mianowicie: „ Gwiazdyu, „Kościuszki11, 
„Kilińskiego11, „Przyjaźni11, „Bractwa kolejowe­
go11, „Wincentego a Paulow, „Św. Józefaa, 
„Schroniska dla sług11 itp., aby naradzić się 
nad dalszą zgodną działalnością, któraby osła­
biła w Przemyślu i dyecezyi przemyskiej wpły­
wy soeyalistycznycli i radykalnych partyj. Wiel­
kim niepokojem nie przejmują nas ta narady, 
tem bardziej, że wszystkie wyżej wymienione 
stowarzyszenia nie mają wśród siebie nawet 10 
robotników, a 50 członków. Główny kontyngent 
członków tych stowarzyszeń stanowią klerykałni, 
na poły zbankrutowani majsterkowie, kilku księ­
ży i kilka starych, zatabaczonych dewotek. 
Obrady były ściśle poufne, na zewnątrz prze­
darła się tylko uchwała, że ster ruchu antypo- 
stępowego i kierownictwo stowarzyszeń, które 
brały udział w naradach, ma pozostawać w rę­
ku księży. Programem wychowawczym w tych 
organizacyach mają być poglądy wypowiedziane 
na klerykalnym synodzie w Przemyślu i zdanie 
biskupa Pelczara, wypowiedziane w sejmie gali­
cyjskim przy debacie nad podwyższeniem płacy 
nauczycielom ludowym.

Na zakończenie zebrania odśpiewano wznio­
słą pieśń ks. Wróblewskiego T. J. „Bo nam do 
boju mocy brak!“

Ostrzeżenie dla emigrantów. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych wydało okólnik, ostrzega­
jący przed agitacyą do wyehodźtwa do Chile. 
Ministerstwo to zwróciło się do ministerstwa spraw 
zagranicznych o autentyczne informacye co do 
widoków osiedlania się w Chile i przed otrzy­
maniem dotyczących wyjaśnień ostrzega w sta­
nowczy sposób ludność przed nierzetelną agi- 
tacyą.

Rubino szpiclem ? Dzienniki donoszą z Rzy­
mu, że Rubino, sprawca zamachu na króla bel­
gijskiego, znany był w włoskich kołach socyali- 
stycznych,jako s z p i c e l  p o l i c y j n y .  Wycho­
dzący w Rzymie centralny organ socyalistycznej 
partyi włoskiej zamieszczał przed nim o s t r z e ­
ż e n i a .

Podobnie i londyński korespondent dziennika 
„Matin" donosi, że Rubino jest t a j n y m  a g e n ­
t e m  p o l i c y j n y m  i że niedawno o t r z y m ® *



P i e n i ą d z e  od a n g i e l s k i e j  p o l i c y i  i 
*)e%'jskiej ambasady za pewne „usługi". Pieuię- 
f-zy tyeli, jak twierdzi „Matin“, używałRubino na 
anarcnistyczną propagandę.

katastrofa, Z Zagrzebia donoszą: W miej­
scowości Swetajana zapadł się pod dach już wy­
prowadzony budynek, przyczem 9 osób zostało 
ciężko pokaleczonych.

Podpory społeczeństwa. W Metzu toczyła 
Sl§ onegdaj przed sądem sprawa o kuplerstwo, 
w której występowało 24 świadków, w tej licz­
ne porucznik piechoty i trzej porucznicy dra- 
§°óscy. Oskarżoną była wdowa po architekcie 
Nazwiskiem Latz, uprawiająca kuplerstwo nawet 
na własnej 18-letniej córce, do której sprowa­
dzała oficerów. Sąd skazał ohydną matkę na 
Półtora roku więzienia i 5 lat utraty czci.

2 zego „Kuryerki" są dumne? W „Ku­
berze warszawskim" znajdujemy następującą 
Wiadomość z Odessy: „Występy Barańskich ścią- 
Ł'ają do cyrku Rafałowicza tłumy publiczności, 
która g o ś c i o m  w a r s z a w s k i m  nie szczędzi 
gorących oklasków, w szczególności zaś Mieczy­
sławowi Barańskiemu, za iście karkołomną jazdę 
P° równi pochyłej z workiem na głowie". Du- 
111 Hym Augustom z „Kuryerka" radzimy na gło- 

zimne kompresy, do czego również mogą u- 
.̂Vwać worków, które w nich taki zachwyt budzą.

f^owat farma gorliwości- Przed sądem woj­
skowym w Monachium stawał porucznik von 
fottner, oskarżony o spoliczkowanie i pobicie 
z°łnierza, który zbudzony przezeń w nocy przy 
*’e'vizyi baraków nie dość szybko jakoby zaś wie- 
C)1 na jego rozkaz. Sąd wojskowy skazał bru­
dnego oficera na 8 dni aresztu domowego, mo­
c u j ą c  łagodność wyroku tem, iż porucznik 
^ottner był podówczas zdenerwowany i dopu- 
Sc>ł się karygodnego czynu pod wpływem gorli­
wości służbowej!

Bójka na noża powstała onegdaj między 
kopam i w karczmie w Mydlnikacłi. Kilku chło­
dów zostało ciężko poranionych, między tymi 2 
S|uiertelnie. Z tych jeden zmarł zaraz po prze­
wiezieniu go do szpitala św Łazarza wskutek 
"Pfywu krwi, drugiego, z przebitym brzuchem 
^ a ł0 się uratować przez operacyę.

K o t k o  h i s t o r y c z n e  U . U .  J .  D n ia  20 lis to ­
pada b. r., tj, we czw artek , o godz 7 wieczorem  w 

L . 66 Coli. Nov. odbędzie się zwyczajne posie­
w i e  K ółka, na  k tó rem  p, W ito ld  Sygiericz wygłosi 
. 'fczyt pod ty t.: „O tak  zwanej m etodzie regressy- 
V£lej w nauczaniu h istoryi".

t > o s t a w y .  Z  Izby  handlow ej i przem ysłowej ko ­
munikują nam : In ten d a n tu ra  I. korpusu  w K rakow ie 
°zpisuje dostaw ą na : 450 łóżek wojskowych bez de- 

i 13ń0 częścią okutych desek do łóżek wojsko- 
ych. T erm in do wnoszenia o fe rt n a  dostaw ę łóżek 
Mywa. z dniem  1 g ru d n ia  b. r. n a  dostaw ę desek 
dniem 10 g rudnia  b r. Bliższych w yjaśnień udziela 

,6k retaryat Izb y  handlow ej i przem ysłowoj w K ra-

- mil i iMMB»MBilM»gnrn"r'-

^ a b ry e te id  (Krzysztofory — Kraków) 
J^zedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
^pryfci Petrof z mechaniką angielską po 500 

^ d e ń sk ą  po 800 złr.

Przeciw militaryzmawi.
Z grom adzen ie  w  K rak ow ie .

. ^  obszernej sali redutowej zgromadziły się 
Ju* o godzinie 6 wieczór tłumy robotników, o- 
,'^kującycli otwarcia zgromadzenia. O godzinie 
 ̂ k  zagaił je  tow. Drobner. Do prezydyum wy- 
’̂ano tow. Bryniarskiego i Gumplowicza, se- 
'^tarzami tow. Górkę i Czakiego. 

j Pierwszy przemówił tow. D a s z y ń s k i .  Za- 
edwie pojawił się na ti-ybunie, rozległy się 
•̂'oiukie oklaski, które powtarzały się po ka- 
ym ustępie jego mowy. Tow, Daszyński przed- 

^aWi{ na wstępie treść nowego projektu rządo- 
eSo, żądającego podwyższenia armii o przę­

dło 30.000 żołnierza. Militaryzm, który w ca- 
Europie ssie najlepsze siły ludności, daje się 

nas w Galicyi, w krainie nędzy, dotkliwiej 
gdzieindziej odczuwać. W ciągu ostatnich
lat p o k o j u  wydano w Austryi (bez Wę-

 ̂ r) na wojsko z ceł 1200 milionów koron, z
°datków 3.310 milionów. Na głowę wynosiło

t §63 koron, na rodzinę 4300 koron. Oprócz 
j.S° kosztowała obrona krajowa przez 11 lat 
j 1 milionów (wraz z żandarmeryą). Razem wy- 
^!l° więc w ciągu ostatnich lat zbrojnego po-

3 i pól miiiarda! Dodajmy do tego utra- 
}  życia ludzkiego i sił roboczych. Licząc, że 
r*eciętnie zarabiałby żołnierz 200 K rocznie, 

.'Abyśm y rocznie 60 milionów koron utraty 
*r°bku!

,j ^Owi rekruci, których domaga się rząd, bę- 
^  kosztowali 100 milionów; nowe haubice 38 
j 'onów koron, nowe armaty 200 mil. koron. 
^Wszystkie te szalone krocie motywuje projekt 
^Wowy w 14 wierszach. Jeżeli jednak rząd za- 
jf; 6r*a chyłkiem przemycić swoje plany, będzie 
^  bardziąj obowiązkiem robotników głośno 

temu protestować!

S k o n f i s k o w a n o .

°.W' Daszyński omawia następnie sprawę 
“ c e n i ą  c z a s u  s ł m ż b y  i r e f o r m y

s ą d o w n i c t w a  w o j s k o w e g o .  Nie jest pra­
wdą, jakoby aż trzech lat potrzeba było do zu­
pełnego wyćwiczenia żołnierza. Sami pisarze 
wojskowi przyznają potrzebę dwuletniej i jeszcze 
krótszej służby wojskowej. Nasz chłop galicyjski 
jest doskonałym żołnierzem i co do wytrzyma­
łości na trudy może się mierzyć z wszystkimi. 
Jeżeli mimo to Austrya ponosiła klęski, winni 
temu nie żołnierze, lecz nieudolni generałowie.

Skonfiskowano

Koło polskie ani jednego słowa nie powie 
przeciw gospodarce ministra wojny. (Długotrwałe 
burzliwe okrzyki: precz z Kołem polskiem!
Zdrajcy! Długotrwałe poruszenie). Koło polskie 
zawsze uchwali ciężary wojskowe. Tego roku 
wydelegowało na mówców rotmistrza Gniewosza 
i majora Popowskiego, dwóch najbardziej czarno- 
źółtych posłów'. (Okrzyki).

I w jakiej to chwili wniesiono projekt rządo­
wy? W chwili przerażającej nędzy i bezrobocia! 
W takiej to chwili wnosi rząd projekt podwyż­
szenia listy cywilnej cesarza. Dotychczas na li­
stę tę przypadało w samej tylko Austryi koroif
9,300.000, obecnie podwyższoną ma być lista 
na 11,300.000, co razem z Węgrami czyni
22,600.000 koron. Podwyższenie to motywuje 
rząd względami na „drożyznę11. Ależ jeżeli się 
mówi o drożyźnie na dworze cesarskim, to cóż 
dopiero da się powiedzieć o drożyźnie wśród 
mas pracujących, przymierających głodem?

Skonfiskowano

(Burzliwe oklaski).
W zamian za wszystkie te nowe ciężary rząd 

nie daje ludności pracującej literalnie nic. Od 
tak długiego czasu obiecuje rząd ubiezpieczenie 
na starość, którego w tysiącznych petycyach 
domagały się miliony robotników — tymczasem 
projekt ten zatonął w biurach ministeryalnych, 
a natomiast wysunięto projekt wojskowy. Sfery 
panujące nie dbają o to, co stanie się z tysią­
cami starców, chDrych lub kalek, zalegających 
wielkie pobojowisko pracy — i rokrocznie wkła­
dają na barki ludu coraz to nowe ciężary.

Skonfiskowano

(Burzliwe oklaski i brawa).
Mówca odczytuje wkońcu znaną już z „Na­

przodu “ rezolucyę przeciw nowemu przedłoże­
niu wojskowemu, którą zebrani przyjęli grzmo­
tem oklasków.

Następnie zabrał głos powitany oklaskami 
tow. C z a k i, który na przykładach ilustruje 
istotę i cały system inilitaryzmu;

Skonfiskowano

Sami pisarze wojskowi w fachowych pi­
smach przepowiadają bankructwo dzisiejszego 
militaryzmu. Mówca określa dalej nowocze­
sną dyplomacyę, polegającą na tem, iż „za­
przyjaźnione" państwa padają sobie w obję­
cia, a równocześnie wykradają sobie piany i 
dokumenty, co pociąga za sobą ustawiczne 
przebudowy fortów, jak np. w  Przemyślu, i 
milionowe wydatki.

W końcu piętnuje tow. G z a k i  serwilisty- 
czne stanowisko Koła polskiego, które uchwala 
z reguły wszelkie ciężary, zwalane na barki 
ludu. Najnędzniejszą rolę jednak odgrywają 
tam posłowie t. zw. „demokratyczni", obja­
wiający całą swą opozycyę wychodzeniem za 
drzwi. Sam organ demokratów „Nowa Re­
forma11 .czuje to śmieszne położenie, pisząc o 
demokratach, iż nic im w Kole polskiem nie 
wolno. Należy wreszcie tym posłom pow ie­
dzieć, że jeżeli siedzą w Kole, które uchwala 
ciężary wojskowe i nie protestują przeciw te ­
mu, to niech idą po mandaty do obszarni­
ków, ale nie do mieszczaństwa lub robotni­
ków. (Oklaski). W ywody swe kończy mówca 
oświadczeniem, iż najpierwszem hasłem lu ­
dności pracującej powinno być: Precz z mi- 
litaryzmem !u (Oklaski i brawa).

Po zamknięciu dyskusyi poddaną przez 
przewodniczącego pod głosowanie rezolucyę 
uchwalono j e d n o g ł o ś n i e ,  poczem zgro­
madzeni rozeszli się wśród okrzyków na cześć 
socyalnej demokracyi i dźwięków „Czerwone­
go sztandaru".

R ada państw a.
(Telefonem).

Wiedeń, 18 listopada. Na dzisiejszem posie­
dzeniu toczyła się w dalszym ciągu dyskusya 
nad wnioskiem nagłym socyalnych demokratów 
w sprawie nadużyć wyborczych i gwałtów poli­
cyjnych w Favoriten.

Tow. Sohuhmeier jako mówca generalny re- 
sumuje wyniki dyskusyi i stwierdza, że ani 
mówcy antysemiccy, ani przedstawiciel policyi 
nie zdołali w niczem osłabić ciężkich oskarżeń, 
wytoczonych przez socyalnych demokratów. Wo­
bec niesłychanych nadużyć słabnie wśród ludno­
ści pracującej coraz bardziej wiara w skute­
czność legalnej walki. O s t a t n i  r a z  p r z y ­
p a t r y w a l i  s i ę  r o b o t n i c y  z a j ś c i o m  
t y m  z e  s p o k o j e m .  Gdyby się one powtó­
rzyć miały, wzmogą się wśród robotników prądy 
radykalne.

W dalszym ciągu świetnej i ciętej mowy tow. 
Schuhmeiera przyszło do utarczki słownej mię­
dzy socyalnymi demokratami a Gessmanem, z 
której, jak zwykle, wyszedł Gessmau moralnie 
poćwiartowany.

Poseł Schuhmeier zaznaczył w dalszym ciągu, 
że obowiązkiem rządu było zapobiedz gwałtom 
i atakom policyi na publiczność. Zwraca się w 
ostry sposób przeciw partyi chrześcijańsko-spo- 
łecznej i burmistrzowi Luegerowi. Polemizuje po­
tem obszernie z wywodami posła Axmana, wśród 
czego przychodzi do starć pomiędzy posłem Gess- 
mannem z jednej, a Seitzem i Riegerem z dru­
giej strony. Kończąc, prosi mówca o przyjęcie 
wniosku nagłego socyalnych demokratów.

Generalny mówca „pro“ poseł Pattai zwalcza 
wywody „Arbeiter-Ztg“, oraz mowy posłów so 
cyalno-demokratycznych, wygłoszonych w sprawie 
zajść w Favoriten.

Wniosek nagły socyalnych demokratów był 
zbyteczny, albowiem z jednej strony zarządzono 
w tej sprawie śledztwo ze strony rządu, drugie 
zaś śledztwo przedsięwzięto z inicyatywy partyi 
socyalno demokratycznej. Mówca ubolewa, że 
szef gabinetu nie znalazł ani jednego słowa 
obrony dla magistratu wiedeńskiego, na który 
rzucano obelgi i dla obrony Luegera przed nie­
słusznymi zarzutami.

Posiedzenie trwa dalej.
Niepowodzenia Korbera.

Wiedeń, 18 listopada. Prezes ministrów dr 
Kórber z różnemi partyami z kolei wdaje się 
w poufne rokowania, ale jakoś nic mu się 
nie udaje. Do Czechów napróżno się umi- 
zg a ł; w ostatnią sobotę znowu sprowadził 
sobie z Pragi Niemca, dra Eppingera; zdaje 
się, że mu zaproponował, aby Niemcy w za­
mian za autonomię niemieckich okręgów w  
Czechach zgodzili się na wewnętrzny język 
urzędowy czeski w  okręgach czeskich. Tym­
czasem dr Eppinger w  kasynie niemieckiem  
w Pradze wygłosił mowę, z której wynika, 
że mu się ta propozycya wcale nie podoba, 
a nawet budzi jego gniew. Co zaś do pro­
jektu ministeryum koalicyjnego, to partyom,
0 które tu chodzi, bynajmniej nie brak ..ape­
tytu na teki ministeryalne, ale brak im od­
wagi.

Telegraf i telefon.
Stosunki w X korpusie przed sądem.

Wiedeń, 18 listopada. Trybunał kasacyjny 
pod przewodnictwem radcy dworu Kossowi- 
cza z n i ó s ł  wskutek zażalenia nieważności, 
wniesionego przez prokuratoryę lwowską, 
w y r o k  l w o w s k i e g o  s ą d u  p r z y s i ę ­
g ł y c h ,  uwalniający tow. dra M a r k a ,  jako 
odpow. redaktora „Naprzodu", p. Rewako- 
wicza, odpow. redaktora „Kuryera lwowskie­
go", tudzież strażnika skarbowego p. Ferenca,
1 zarządził p o n o w n ą  r o z p r a w ę .  W ymie­
nieni stawali — jak wiadomo —  swego czasu 
przed lwowską ławTą przysięgłych pod zarzu­
tem obrazy czci i podburzania, popełnionych  
przez ogłoszenie w  „Naprzodzie^ i „Kuryerze 
lwowskim" przedłożonego wrzekomo przez 
Ferenca listu podoficera rachunkowego Ja­
błońskiego z samborskiego pułku ułanów, 
który zakończył samobójstwem i w pozosta­
wionym liście jako powód kroku swego po­
dał nieludzkie obchodzenie się z nim rotmi­
strza Zawadzkiego.

Wybór uzupełniający.
Żydaczów, 18 listopada. Przy dzisiejszym  

wyborze uzupełniającym do rady państwa z 
kuryi gmin wiejskich Stryj-Żydaczów-Droho- 
bycz oddano w Źydaczowie ważnych głosów  
181, z tego otrzymał hr. Henryk Starzeński 
66 głosów, ks. Bazyli Dawydiak 115 głosów.

Stryj, 18 listopada. Oddano ważnych gło­
sów 235. Hr. Henryk. Starzeński otrzymał 
127 głosów, ks. Bazyli Dawydiak 108 gł.

Z Drohobycza niema dotychczas wiadomo­
ści o wyniku wyborów.

Zgromadzenie robotników kolejowych.
Wiedeń, 18 listopada. (Teł. biura koresp.). 

Wczoraj po południu odbyło się zgromadze­

nie robotników7 kolejowych najrozmaitszych 
kategoryj. Przyjęto rezolucyę, domagającą się 
stabiłizacyi wszystkich robotników przy m a­
gazynach, budowach stacyjnych i warsztato­
wych najpóźniej po 2 latach, regulacyi płac, 
odpoczynku itd.

Wielka defraudacya klerykalna w Pradze.
Praga, 18 listopada. Deficyt w Kasie św. 

W acława wynosi po dokładnem obliczeniu 
7,780.000 K.

Praga, 18 lis to p a d a . R e w izy a  w K a s ie  z a ­
liczk o w ej św . W a c ła w a  z o s ta ła  ju ż  u k o ń c z o n ą  i 
d a ła  n a s tę p u ją c e  w y n ik i:  A k ty w a  w y n o szą
8,288.756 K .‘ P a sy w a  16,075.295 K . D eficy t 
7,786.580 K . J a k  się  zd a je , l ik w id a c y a  b ę d z ie  
mogła b y ć  p rz e p ro w a d z o n ą , g d y ż  w ła śc ic ie le  
w k ła d e k  o p u sz e zą ją  ze sw o ich  p re te n sy j  15 do  
2 0 ° /0. W  ra z ie  z aw ieszen ia  k o n k u r s u  d o s ta lib y  
z a led w o  15 do 20% w k ła d e k .

Zniesienie sądu doraźnego w Zagrzebiu.
Zagrzeb, 18 listopada. Sąd doraźny, zapro­

wadzony d. 8 września tu i w gminie Sen- 
jewet, został z dniem wczorajszym zniesiony.

Wybuch wulkanu.
Catenśa, 18 listopada. Semafor na Strom - 

boli stwierdza, że tamtejszy wulkan wczoraj 
wieczór ponownie wyrzucał rozpalone kamie­
nie i popiół. W ybuchowi towarzyszył wylew  
lawy.
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Z© stowarzyszeń i zgromadzeń.
P r z e m y ś l .  Baczność Towarzysze i T ow arzyszki! 

W e czw artek  20 lis topada  1902 o godz. 7 1/s 
w ieczór odbędą się dwa wielkie zgrom adzenia ludow e 
z porządkiem  o b ra d : P o b ó r  r e k r u t a  a  n ę d z a  
l u d u .  Jed n o  zgrom adzenie odbędzie się w sali sto­
warzyszeń robotniczych, przy ul. D obrom il3kiej IB. 
Referenci tow . d r  Jó z e f M  a n  t  e 1 i W ito ld  K e g e r .  
D rug ie  zgrom adzenie odbędzie się w sali p rzy  ulicy 
B łonie 21. R eferenci tow. d r  H erm an L i e b e r m a n  
i tow . J a n  Ż o ł n i e r z .  N a zgrom adzenia te  należy 
przybyC wraz z swemi rodzinam i. K om ite t.

P r z e m y ś l .  W  niedzielę dnia 23 b. m. urządza 
stow. „ S i ł a "  wielki bal ludow y za zaproszenia­

m i w lokalu stow. robotniczych, p rzy  ul. D obrom ił- 
skiej 15. P oczątek  o godz. 7 wieczór. W stęp d la m ęż­
czyzn 35 ct., d la  kobiet 15 ct.

N a zabawie będzie w ielka tom bola  i sprzedaż kw ia­
tów . C z y s t y  d o c h ó d  o f i a r o w a n y  n a  p i ­
s m a  r o b o t n i c z e .

F a n ty  na  tom bolę należy składać na rękę  tow. 
T eodora  O i s k  a i M aurycego P a s t a ,
" O r z e m y ś l .  W  myśl uchw ały przem yskiego korni- 
-**- te tu  party jnego , założonem  zostało „ K ó ł k o  
k s z t a ł c e n i a  a g i t a t o r ó w  i d z i a ł a c z y  
p a r t y j n y c h “. W spólne lekcye odbyw ać się będ ą  
w  sobotę od godz. 7 1/a wieczorem  w  lokalu stow arzy­
szeń robotniczych, ul. D obrom ilska 15.

N auka ob e jm ie : U staw odaw stw o kwalifikacyjne, 
przem ysłowe, handlow e, p rogram  p arty jny , zasady 
organizacyi politycznej i zawodowej, prow adzenie ksiąg  
rachunkow ych i p ro tokołów  posiedzeń stowarzyszeń, 
wnoszenie podań  do władz, rep o rte rk ę  i re to ry k ę  
(sztukę mówienia). Chcący korzystać  z nauki m ają  się 
wpisywać u tow. W ito lda  R e g e r a ,  k tórem u k iero ­
wnictw o „K ółka“ powierzono.

A by przyjść z p om ocą zak ład ającym  się  
w ciąż  w  naszym  k ra ju  b ib lio tek o m  w  sto­
w arzyszen iach  rob otn iczych , upraszam y to ­
w arzyszów , p osiad ających  k sią żk i, by, o ile  
ich  n ie  potrzebują , zech c ie li j e  przysyłać  
n a  ręce  ad m in istracyi „Naprzodu".
riii ii hi i im

M ADESŁAM E.
(Z a ten  dział redakcya n ie  odpow iada).

Konkurs.
W  pow iatow ej K asie  dla chorych w Rzeszowie jest 

do obsadzenia:
1) P osada sekreta rza  i kasyera z p łacą  m iesięczną 

100 koron.
2) P osada  likw idatora z p łacą  m iesięczną 80 koron.
P o  sześciu m iesiącach urzędow ania nastąp ić  może

stabilizacya. K om petenci o te  posady w inni kwalifi- 
kacye kasowe wykazaC, i obywatelsw o austryackie, i 
n ieprzekroczony 40 rok  życia. O statn i term in  w no­
szenia podań do 30 lis topada  1902.

Z padołu nędzy.
W  K rakow ie, p rzy  ulicy L u b i c z  pod  L . 24, zn aj­

duje się rodzina pew nego ro b o tn ik a  ślusarskiego w 
osta tn ie j nędzy. O jciec rodziny  M ikołaj F abryka , 
chory na  skrup i złożony niem ocą, od d ługiego już 
czasu nie jes t w s ta n ie  pracow ać na u trzym anie  dw oj­
ga m ałoletnich dzieci; p raca  chorej i osłabionej żony 
n ie  w ystarcza na skrom ne naw et wyżywienie rodziny . 
K to  chciałby pospieszyć z pom ocą nędzaszom, może 
udać się lub przesłać  pocztą  jakiś datek  pod  wska- 
nym  adresem .

Dobry poEiturnik otrzyma zaraz stałą, do­
brze płatną posadę w  składzie fortepianów 
Z. Gabryelskiego (35, Rynek główny, Kra­
ków).

H e r b a t a  p r z e c z y s z c z a j ą c a  
FRANCISZKA WILHELMA,

c. k. nadw ornego dostawcy
w  Neunkirchen, Austrya Dolna.

jest w każdej aptece, po cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta­
kowej na składzie nie posiada, natenczas za­
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-W ęg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen“ (dzie­
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 212

Towarzysze! uczęszczajcie tylko do 
lokalów, gdzie prenumerują „Naprzód“!



Pozosta ły  zap as zjednocz, fab ry k  koców
m am  zlecenie sp rzedać  za połow ę ceny. — 
Polecam  przeto g rube, trw a łe  n iep rz e ­

m akalne
Z IM O W E  D ERK I na KOM IE

_ wybornej jakości,
’ ciepłe, w łosiste i 

m iękkie,z kolorow.
’ szlakam i, dające 

się użyć także jako 
koce do span ia, a przytem  bajecznie tanie. 
Gatunek A koce dla robotników, brązow e 
z kolor, szlakami 145X ^90. dobra  jakość, 
po 4 kor., Gatunek B. szare, fiakierskie 
derk i, z czerwonenai i żółtem i paskam i, 
1 4 5 X 1 90- bardzo dobra  jakość, po 5 kor., 
Gatunek C. podw ójne w ełn iane dworskie 
derki, szare z żółtem i szlakami, 2 gatunki, 
150X ^0 0  najlepsza jakość po kor. 7 50. 
Gatunek D. koce dia browarników i gór­
ników, sza rł z niebiesk. szlakam i, 140X 190 
bardzo  dobra  jakość po 9 kor. Gatunek E. 
pierw szej jakości, czarne koce omnibusowe 
155X 120 w sp an ia łe , trw ałe  koce, po kor. 
9 '50. — W ysyłka za zaliczką. — N iesto­

sow ne wym ienia bez trudnośc i.

A dres:M . R U N D B A K 1 N  cW ie d e ń  IX-
__________     —  B s r g g a s s e  3 .

K o resp o n d en cja  polska. 1 6

RESTAIIRAGYĘ
zaopatrzoną w dobre trunki i 
5 10  potrawy, 

zarazem porady w polskim i 
niemieckim języku dla towarzy­
szów, którzy przejeżdżają przez 

Hamburg, polcea

L u d w i k  I g l i n s k i
Hamburg, Kraienkamp 12.

Cudowny instrument! 
Nowość! TRDM6 IN0  Nowość!
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Proszę żądać
G E I S L E R A

W Y R Ó B  C Z E S K I!

B E Z  K O I K U B . E I C Y I !
W piętnastu minutach gotowe do spożyc ia!  
Rozróżniać od dotychczas używanych konserw. 
W K A Ż D E M  G O SP O D A R S T W IE ,

W K A Ż D Y M  D O M U  N IEZBĘD N E.

S z c z e g ó l n i e  n a d a j ą  s i ę  d l a  hoteli,
restauracji, zakładów itd .

Przewyższają smakiem i posilnością każdy rosół z mięsa.

Skład w Krakowie: cesars. i królew. jSj&Ł
o u  i t y f

P T

bez znajo­
m ości 

trąb ien ia  
i nu t

natychmiast
pod

gwarancya
wygrywać 

m ożna 
najp ięk­
niejsze 
pieśni,

tańce, m arsze ja k : „T rom peter z Sak- 
kingu", Nie bądź. zły („Sei n ich l b ó s“), 
Opuszczony („Y erlassen, V er!assen“), 
Poczta w iesie („Die P ost im W ald e“), 
„D onauw ellen  w a lc“ , „R adecki m arsz", 
„Du m ein  Grirl“ , W łóczęga („L andstrei- 
cb e r“) i jeszcze przeszło 200 innych 
w yborow ych kaw ałków  n a  naszej nowo- 

w ynalezionej niklow ej trąbce  
512 , T R O M B U f O ‘  8

M o ż n a  n a ty c h m ia s t  g r a d  p r z e z  z a ło ż e n ie  
n u t ,  w s p a n ia ł a  i  s i l n a  m u z y k a ,  n a jp ię k n ie j s z a  
a a b a w a  d l a  d o m u , t o w a r z y s tw a  i  p o d c z a s  u r o ­
c z y s to ś c i ,  p r z y  w y c ie c z k a c h  p ie s z y c h ,  w o z o ­
w y c h ,  n a  k o le  i  w o d n y c h .  N a jw e s e ls z y  to w a rz y s z .  
G ra  d o  ta r ic a  i  to w a rz y s z y  p r z y  śp ie w ie .

„T rom bino“ wraz z ła tw ą  do nauki 
szkoła, k o sz tu je : I. g a t  elegancko niklo­
w ana z 9 tonam i złr. 3 50, I [ .  gat. e le­
gancko n ik low ana z 18 tonam i złr. 6 - 

Nuty dla I-go gatunku  30 kr.
» Ii-go  „ 50 „

W ysyła jedyn ie  za zaliczką

Heinrich K ertesz, Wien,
I . ,  F leischm arkt Nr. 9 -9 2 2

1000 koron kaucyi
złoży m łody m ężczyzna (izrael.) poszuku­
jący  posady inkasen ta , ad m in istra to ra  za­
stępcy i t. p. także na  prow incyi lub do 
podróży, za skrom nem  w ynagrodzeniem  
P o s ia d a  d ługoletnie św iadectw o. Ł askaw e 
listy uprasza  się n adesłać  do działu in se ­
ra tow ego „N aprzodu1* Kraków, Poselska 16, 

„pod I. 553 '.  2 3

nadw . dostaw ca 
A n t o n i  H a w e łk a ,  

J. Barberowski, J. Kempler, Józef Landau, Keiin 
i  Spółka, Ant. Suski, Związek Handlowy Kółek 
Rolniczych, a w przedmieściu na Zwierzyńcu: Filip Spitzel. 

w Białej-Bietsku: Oicycr & Ranftl, Fr. Uall i B. Pctrasch. 
w Bochni: Józef Moser. 
w Chyrowis: Jan Strzelecki, 
w Drohobyczu: Karol Arway i Teofil Jabłoński, 
w Jarosławiu: Feliks Gregor i A. Tumidajski. 
we Lwowie: Kazimierz Adamski, Władysł. Bażant, 

Franc. Czarnecki. Emil Forysz, Friedrich & 
N a h o rn y , Katolicki sklep „Jedność", Krulikie- 
wicz i Kuczek, Konsumcya urzędników, Wład. 
K ozłow sk i, H e n ry k  Mayer, Stanisław Markiewicz, 
A nt. O learczyk , Kazimiera Piątkowska, Józef 
Pro kosz. Adalbert Szkowron, Tow. Spożywcze u- 
rzędników c. k. koleji, Józef Ważna, O. T. Winkler 
i Syn, Związek Handlowy „Kółek Rolniczych“. 

w Nowym Sączu: J. Kosterkiewicz i Wiktor Oleksy, 
w Nowym Targu: J. Mandel. 
w Oświęcimiu : Józef Moser.
w Przemyślu: Tadeusz Cieśliński, E. Krng, S. Och- 

senberg, A. lioziimiłowska, Julian Szancer, 
w Rzeszowie: Mieczysław Postępski. 
w Samborze: Wład. Szlagor i Jan Zacharski. 
w Sanoku: A. Dzuganowski.
w Stanisławowie: Adolf (Jurawski, Jakób Kisielewski, 

Kajetan Kopacz i Koiisnssicyjne Tow. koleji. 
w Stryju : Kasprowicz i Wąsowicz, 
w Tarnopolu: E. Frautz i M. Ostrowski, 
w Tarnowie: Alojzy Kaempf i Tadeusz Scharff. 
w Wadowicach : Teofil Kluk.
w Zakopanem: J. Fabian Słowik i Spółka handlowa, 
w Żywcu: A. Pawliszkiewicz. 40

Zastępca na Kraków: E d w a r d  S c h m a i .

Rzadka sposobność! z p ow odu  zakupienia  w znacznej ilości i
w najlepszym gatunku- ========== j

U b a w i ą  K a r l s b a d z k t o f s o  I
męskiego, damskiego i dziecinnego jakoteż k a lo s z y  o r y g in a ł*  

r o s y j s k i e ! ?  jestem w możności sprzedawać takowe 
po cenach MrdZO illSklCb, — i na by ć  można T Y L K O  O

W KRAKOWIE,* przy uiicy 
K r a k o w s k i e j  I. S0j 

348 1 (nowy dom  pod B arankiem  W go P an a  G ehorsam a).

N o w o ś ć !
Kieszonkowa lampka asetylowa.

W ygodna do noszenia 
w kieszeni, z wielkiem  
w spaniałem  św iatłem  
do ośw ietlania ciem ­
nych m iejsc, schodów , 
p iw nic itd. praktyczna 

trw a ła  i tania. 
C ena z i sztukę przy 
poprzednim  przesłan iu  
p ien iędzy  1 kor. i 0 h. 

franco. Za pobran iem  o 50 hal więcej 
3 sztuki kosztu ją 3 kor., 6 sz t. kosztuje 

5 kor. bez po rta, wysyła

Ignaz Kann, Wien, II. Lilienbrunngasse 17.

3 * u d e l k a
n a  a k t a

mocne i  
elegan­
cko w y ­

konane, (lo użytku PP. Jio-  
tanjuszij? JRdwokatów, Źan- 
ków etc., dostarczam na zamó­
wienie po n a jn iż sz e j nenie.

Zgłoszenia proszę nadsy łać  do działu  
inseratow ego „N aprzodu", K raków , P o ­
selska 15. 379 15

s
. / V " ' /W

V  ^  V®0
S i

V

#  > •w  i 'v  s j-

#  4  o-  
m a ® g a $ ® flf3 P £ a £ li.

S C H t fT Z  i  c h a j e s
D o m  b a n k o w y  ! k a n to r  w ym ian /- 

Lwów, pl. Karyaoki i. 7.
Kupno i sprzedaż efektów  i m onet. W y  

p łata  kuponów  i w ylosow anych ob ligacją  
— Losy tia sp ła ty  miesięczne od trzecn 
koron począwszy B ezpłatna  rewizya losó 'v 
i efektów pod legających  losow aniu. P r0' 
m esy do w szystkich ciągnień w roku.

Z lecenia z prowincyi załatw ia  się od­
w rotną pocztą n ie  licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza  się adresow ać- 
53 D O M  B A N K O W Y  — 90

S o h i i tz  i C h a je s ,  Lwów, pl M aryacki 7-

Największy skład SINGERA MASZYN do szycia i haftu.

UPailowsfiep d aw n ie j j, IWSlICMî O
w Krakowie. Eynek główny 1. 18.

P o le c a  m a s z y n y  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  r ę c z n e  o d  30 d o  65 złr* 
n o ż n e  o d  40 d o  120 z ł r .  g o tó w k ą  lt> p ro c .  a n ie j .  B e z p ła tn a  nau k *  
h a ftó w  o z d o b n y c h ,  r o b ó t  aż u ro w y c h , i w s z e lk ie g o  s z y c ia  m a s z y ­
n o w e g o . —  UWAGA! W  in n y c h  s k ła d a c h  s p rz e d a w a n e  m a s z y n y  
d o  s z y c ia  s ą  je d n e g o  z d a w n ie js z y c h  s y s te m ó w , n is k o - r a m ie n n e ,  
c ię ż k o  i  g ło śn o  s z y ją c e ,  i  n ie  m a ją  n ic  w s p ó ln e g o  z  m o je m i n a j ­
n o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  z w s z e lk ie m i  u le p s z e n ia m i,  c ic h o  i  le k k o  
s z y ją c e m r m a s z y n a m i  S in g e ra  m odelu  z r o k u  1002, k tó ry m  p o d  
w z g lę d e n r fd o b ro c i ,  t rw a ło ś c i  i d z ia ła ln o ś c i ,  ż a d n e  in n e  w  p r z y ­
b l iż e n iu  d o ró w n a ć  n ie  m o g ą .  K 0W 0ŚC  ! S in g e ra  m aszyny  do szyfliS 
i h a f tu , k tó r e  b e z  d o r ę c z a n ia  p ł y t  i  z m ie n ia n ia  z ą b k ó w , p r z y r z ą ­
d z a  s ię  d o  h a f tu .  —  C ennik i d a rm o  I o p ła tn ie .

10,

KAŻDY SAMODZIELNYM DRUKARZEM

f f  IC
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

M em i p r z y r z ą d a m i  z c z c io n e k  k a u c z u k , możo każdy n a ty c h m ia s t  
d ru k o w ać : K a r ty  w iz y to w e  i a d re ­
so w e  z a w ia d o m ie n ia ,  o k ó ln ik i ,  
u rz ę d o w e  w e z w a n ia , k o p e r ty ,  z a ­
p r o s z e n ia  n a  z g ro m a d z e n ia ,  e tc . 
Z a w ie ra ją  w ięce j c z c io n e k  n iż  in n e  
d iu k a r n ie  te g o  r o d z a ju  b ę d ą c e  
w  o b ie g u  h a n d lo w y m . C e n y  w ra z  
ze  w s z y s k ie m i p rz y n a le ż n o ś c ia m i  

s ą  n a s tę p u ją c e  !
z c z c io n e k  z lr . 

65 . — ‘70
90 , .  — ‘85

127 . . I 20
140 . . 1-60
211 . . 2 -

e e n n ik a  s ia m p il i j  z n a jn o w s z ą  m a -  
s z y n e r y ą  d o  l in io ­
w a n ia  i n u m e r o w a ­
n ia ,  S z a b lo n y , o b c ę ­
g i d o  p lo m b o w a n ia ,
S te m p le  d o  w y p a la ­
n ia ,  P r a s a  d o  w y ­
g n ia ta n ia  d ru k ó w , 
k l is z e  d o  k a ż d e j  o d ­
b i tk i ,  m o d n e  m o n o ­
g r a m y  i z ą b k i n a  
b ie l iz n ę  d o k ła d n ie  
w y k o n a n e .

J. LEWINSON
 zastępoy poszukiwani.

z  c z c io n e k  z lr .
253 . 2*40
354 . , 3  —
468 . . 3 (50
640 . . 5  -
809 . . 6 '—  -11
W iedeń, A d le rg a s s e  24 O D E S S A ,  R o sy a

(T e le fo n  12179)- K a n a tn a ja  12.
pllij I czcionek Niestosow ne przyjmuje napow rót. Cenniki darm o. _

Fabryka stara-

W o d a  B il iń sk a
W  wyrobu uaszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towa- 

rzystwa lekarskiego, ażywaną bywa w zgadze, kurczach i prze- 
w lekły ch katarach żołądka z dobrym skutkiem. 

fsC  f ' e M a  P t a s z k i  w  K r a k o w i e  1 5  c t .  " Sj
141 Do nabycia  w ap tekach  i d rogueryach.

Skład dla Lwowa w aptece J. W ew iórsk iego .

U K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE, $
w łaścic ie l fabryki wód m ineralnych. 4)9

U U % U U  U  K K K K K K K K K K K K K  U

N a j l e p s z e  f r a n c u s k i e  
p a p ie r i  c y g a r e t o w e

„ L E  G R I F F O N «
Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie
tutki cygaretowe

F. Lord! biuro techniczne 
f r a k ó w , J lo rgańska  1. 55 , teltfon 23 0

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne  d la w szelkich gałęzi przem ysłu.

Insta lacya elektr. ośw ietlenia i p rzen ie­
sien ia  siły. — Sk ład  w szelkich przyborów  
elektrycznych firmy „Siem ens I Hal8ke“ .

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M. Schi- 
baef, jak  rów nież w szelkie inne sm ary, pasy 
i wszelkie przybory do  ru ch u  m aszynow ego.

Fa Lord, biuro techniczne 
Otraków, 3rlozańska I. 55, t«l«fon 280 

G łó w n y  sk ład  r o w e r ó w
Jen era lne  zastępstw o austryackiej fabryki 

b ron i w S teyr „ W a ffen ra d * . 
Jen era ln e  zastęp , ro w eró w  am erykańskich.

73 „ C la y e la n d 1*
W szelkie przybory do tychże row erów . 

Cenniki n a  żądanie gratis i franco.

i£ NAJWIĘKSZY WYBÓR
Kart iilustrow anych krajow ych jakoteż 
różnych powinszewań na imieniny, Nowy 
Rok itd. co dzień nowości, o 30”/„ taniej

jak wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie,
ul. Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż hurtow na i częściowa. 
W ysyłka p ró b n a  po nad esłan iu  5 kor.

Rutynowany dyetaryusz
poszukuje zajęcia biurowego. 
Zgłoszenia pod adr. „Pisarz" 

Kraków, ul. Dajwór Nr. 31.

N a jw ięk sza  n agrod a  1 G r a n d  I F r i a c e .P a r y ż  1 9 0 0 .

M W m n  i f l t  SINGERA MASZYNY 0 0  SZYCIA
.i H  dla użytku domowego i dla każdej gałęzi przemysłu różnorodnego.

Bezpłatna nauka szycia oraz modnego haftu artystycznego.
Elektro m otory do maszyn do szycia. 307

SIN6ER Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn dn Szycia
KRAKÓW, ul. Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego.

F ilie ; w Tarnowie, ul. Krakowska L. 4|5. — w Nowym Sączu ul Jagiellońska.

Ogólno amerykańska wystawa Buffalo 1901, złoty medal najwyższe odznaczenie.
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